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D ziennik tert wychodzi Składzie  sztuk pięknych A .  

B r z e z i n y  trzy razy na tydzień, to jetft: w  Poniedziałek, Srzo- 
dę i Sobotę, a dołączeniem kwartalnie dwunastu rycin m ód t 
2  których jedna rnczka. Prenumerata na 36 Numerów, p rzy j-  
m u je  się w Stolicy, w kwocie Złp: <5i na Prowincyi Złp: 1 8 .

T r z y  O r z e c h y .
Powieść,

W roku i665 ży ł w  Kolmarze W Alzacyi, Daniel 
Wilhelm Meller (M olier), później professor i  Xiegarz w  
Atorfie, i Sprawował obowiązek nauczyciela dzieci Burmi­
strza Madhdzi. — W miesiącu G rudniu, tegoż ro k u , 
Burmistrz przyjął do swego domu pewnego podróżu­
jącego Alchimistę. W czasie wieczerzy, pomiędzy innemi 
Owocami, dano na w ety orzechy, co było powodem sto- 
łownikom, do czynienia rozmaitych Uwag. Widząc łaknie­
nie z jakiem młodzi M adźdiiowie  pożywali ten szkodli­
w y  owoc, Meller, przypomniał im łaciński wiersz pewne­
go Rymotworcy średniego wieku: „  Unica nux prodest, 
nocet a ltera , tertia mors est.“ to jest, pierwszy orzech 
jest smaczny, drugi szkodliwy* trzeci śmiertelny.

Zaledwie tych słów dokonczał, gdy ż  największym 
Zadziwieniem, ujrzano Alchimistę zrywającego się w  gwał­
tu w nem pomieszaniu od s to łu , i dążącego do pobocznych 
pokoi. Najmłodszy M adidzi, pobiegł za nim, c h c ą c  się do-
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w ied z ić ć , czyli przypadkiem  nagła słabosc, nie by ła  niw 
pow odem  , do tak  osobliwszego postępku: lecz znalazł drzw i 
pokoju w k tórym  się Alchimista znajdow ał, zamknięte na 
k lu cz , a przez dziurkę od zam ku , u jrza ł go na klęczkach, 
i  usłyszał wołającego głosem , przeryw anym  łkaniem  i ję­
kami: „O  Boże! o Boże mój zlituj się nadem ną!

Zaledwo m łodzieniec skończył Ojcu opowiadanie tego 
nadzw yczajnego zdarzen ia, gdy służący Ałckimisty w szedł, 
prosząc B urm is trza , w  jm ienju swego P a n a , o chwilę sa­
motnego posłuchania. Ochmistrz z uczniami i  resztą sto- 
łow ników , opuścili salę. Alchimista wchodzi, i padając do 
nóg B urm istrzow i, w zyw a jego litości nad sobą. _

B urm istrz osądził z początku, że Cudzoziemiec dostał 
pom ięszania zm ysłów , podniósł go jednakże, i  żądał łago­
dnie w ytłóm ączenia tak  dziwacznego postępowania: „ Dla 
czegóż P a n , clioesz to  u k ry w a ć , odpow iedział Alchimista, 
co aż nadto dobrze , jest m u wiadomem ? Poznałem  do­
k ład n ie  z przytoczonego w iersza , przez Pana M ellera , zo 
jak P a n u , tak i jem u zbrodnia moja znaną być musi.

„ Tertia  mors e s ł , trzeci jest śm iertelny. K ula m or­
d e r c z a   spuszczenie k u rk a — pad ł nieszczęśliwy... sprzy­
sięgliście się na moje udręczenie... chcecie mnie wydać W 
rece sprawiedliwości... chcecie mnie koniecznie n a  ruszto­
w anie zaprow adzić! “

Tem  więcej to  wszyslko Burm istrza przekonyw ało  r 
i e  Alchimiście mózg się p rzew rócił; naprożno chciał go 
zaspokoić: „ J e ż e li  P an , odpow iedział, nie jesteś o tem u -  
w iadom iony, nic mnie jednakże nie w ywiedzie z rozum ie­
n ia ,  że Ochm istrzowi cała ta  rzecz znaną być musi. W y­
m awiając te  słowa: Tertia  mors, e s t , rzuc ił n a  m nie w zrok 
tak  przenikliw y, że moje pow ątpiew ania w pew ność zamie­
n ił ."  Burm istrz sk łon ił go w reście do udania się na spo­
czynek , przyrzekając pod  najwiekszem i zaklęciam i, że on 
i  Ochmistrz w  wiecznem ten  w ypadek zagrzebią milczeniu.

Pomimo teg o , niehorak A lchim ista, dopóty nie usnął, 
dopóki M eller nie po tw ierdził przyrzeczeń B urm istrza, 
uroczystą przysięgą: gdyż nie podobieństw em  by ło  p rze ­
konać biedaka, że O chm istrzow i, w iersz t e n , przypadkiem  
się w ym knął.

N azajutrz A lchim ista, p rosił na w yjezdnem  M ellera, 
o zalotne listv do B a zy le i, gdzie się m yślał udać: Ochmistrz 
sk łon ił się do jego żądania, i dał m u list do Doktora
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by , 0 d ° cll° T r“ !ltł  m -1 ró w n ie  B urm istrzow i jak  M ellerow i *1 ZUpełn ie  w yszed ł z p a m ię c i, gdy dane po raz 
■wypadek ten , z i j  n rzv o o m n ia ły  m i p rz e sz ło -

r i ' ^ a ™ t y W . * v £ X W  oświadczył prry-
r-oczne z d a r z e n ie . v m ów ien ia  z  Burm istrzem *tycm  pew nd,kobiety i c l ^ b , ^ 0} o b ie j  ̂ ^  . . .
W esz ła  n iezabaw em  g 3 . , n ieuosno lite j

P ■ . . • , -u.., orzechami. Lecz niezna oma ^
' * ? S  ' S  r Pi . , io » =  oczy, odepchnęła talerz z 
niem  i ” a" “  ™ £ PlPecz z orzechami.” T en  w stręt od 
orzecham i, w ołając „  przeszłorocznego w ypad-
orzecliów , p o u cz o n y  * g a l e n i e .  Burm istrz
k u , m e m ałe na p iz j  { 7 . odraza od orzechów  nie by-.
w ym aw iane “ H f  ,  -e ,vziaśd ze stołu, a potem  spy- 
ła  m u znaną, rozkazał 1 , sprowadza,
ta ł n ieknej przybyszki, co ją uo m eg t ta l pięm i j i j  pokończenie nastąpi.

TEATRY i WIDOW ISKA STOLICY.

T eatr N arooow v.
Dram nia Koccbuego w  trzech . 7 muZyką P P .
i  now a naśladow ana O pera w  jednym  Akcie y

^ T f n e f i s  ^ B e t f i T e T c o ś T a d z w y ^ ^ e g o  chyba- W
n a s tę p n y  mogło p rz y c iąg n ą ć  w idzów : d la  tego Beuelis ? ,
W a jn e r ta  do pom niejszych iitdezy. Kocehuego, w

Ind ian ie  w  A n g lji ,  są jednem  charakter
którem  jenjusz jego wysilił » ,  początkach, z na j-
ró w  Liczne ^  “ " V
większym  zapa cni f rancuzki przełożoną, w ygw y
w ady spraw iły, ze n a j i y t  t . . z .w r
, daną w  Paryżu 'Gra  A ktorów  w  c e ­
dow ała przyjęcie, a to najsłuszniej.
n o śc i d o b ra , sz c ze g ó ln ie y  P a n i  Jszpergerow eJ , k tó rą 3
w ołaniem  zaszczyconą została. . *a 0kW

Muzyka w  Operetce, D aw ne Czasy, m e  . c g 
sków: o d m ó w i ć  jednakie. K om pozytorom  ^
i  na ; szczególniej zasługuje na pocłiwałc doLład 
wanie prozodji. Myślą, pierwszego T w órcy  ^ m e jz



ki, musiało być zapewne aby w roli P. W ładysław a  prze­
brana kobieta występowała, oddawanie jćj przez mężczy­
znę żadnego wrażenia uczynić nie może.

Dnia 27. Kwietnia Kornedja dwó Aktowa przerobio­
na z Moljera: Kto kocha) Ten sie k ł6cl. Po raz pierwszy 
Kornedja w dwóch Aktach ż Francuzkiego, Rano i W ieczór. 
Po raz pierwszy Balet Dziecinny P. Debre]a , z muzyką 
P . Lesia) Kupcowa strojów.

M oljer! . . .  Jeżeli pierwszeństwo między Jenjnszami 
przyznany temu, który w swoim rodzaju niema sobie ró­
wnego, Moljer go otrzyma.

Dlaczego nasi pierwsi Artyści oddali swe role poczyna­
jącym, w sztuce Moljera! a której tłómaczenie jest jedną z ozdób 
naszej sceny? Gdziez lepiej ich talent rozwiniętym być może?

Rzadko który z poczynających Artystów większe dla 
naszego Teatru robił nadzieje jak P. Piasecki. Lecz P. P ia ­
secki w wiecznej zostanie mierności, jeżeli tylko tę myśl przy­
puści, ze ju z  na stopniu doskonałości stanął. Nadewszystko 
wystrzegać mu się trzeba zbytnićj sztywności, zadzierania 
głowy, ucinania mowy tam, gdzie przyciskać trzeba, a przy­
ciskania, gdzie uciąc należy. P. Swiergocki w roli po nienaśla- 
dowanym Żółkowskim, podoba się, a to iest nie małą zaletą. 
P. Swiergockiemu szczególniey radziemy modyfikację śpiewa­
jącego głosu: o faworytach przypravmych niech nie zapomina.

Z jakim wdziękiem Panna T. Palczewska  oddaje ro ­
le  młodych Panienek!.. Natura odmówiła jej głosu... dar­
mo ! trzeba nam się do tego tak przyzwyczaić, jakeśmy się 
do głosu Pana Aszpergera przyzwyczaili.

Życzylibyśmy Panu Góreckiemu trzymać się ró l ma­
zgajów, a Pani Jankowskiej, starych matron. Mięszanie ról, 
zawsze dla Artysty szkodliwćm być musi.

W przekonaniu tern, ze Rano  i TJTieczór, po raz pier­
w szy i ostatni, jednym z najnudniejszych nam ten wieczór 
uczyniły, zamilczemy o nich. Nieznane, lecz nadzwyczaj­
ne tylko powody mogły światłą Dyrekcję skłonić, do ze­
zwolenia na wystawienie podobnego arcydzieła....

Sądzę ze oklaski przez pewną część Publiczności da­
wane, miały za cel grę P. Zdanowicza , nie zaś męża gro­
żącego pięścią i kijem swej żonie. Balet pomnożył ziewa- 
wania. Rzecz zawikłana, mimika, jako w dzieciach, żadna, 
gracji mało. Muzyka dość charakterystyczna. Z całego 
Baletu, ostatni Dywertyssyment zachować można.


